
P ren u m era ta  w miejscu k w a r ta l ­
nie z ip .  12 —  m iesięcznie  z ip .  4. 

N e r  po jed yn czy  gv. 10.

P re n u m e ra ta  na p row inc j i  z o p ł a t y  
poCztową z łp .  20. k w ar ta ln ie .

w  W arszawie ctiiia 24 Maja 1830 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
B E R L IN . —  D n ia  18 m aja .  —  K u rs  g ie łd y  z dn ia  15 
b .  m . —  L is ty  zastawne po lsk ie  p .  C. p łacono  98 za sto. 
O bligacje  udzia łow e p o lsk ie  na  1 czerwca żądano i p ł a ­
cono f j5 j  za sz tu k ę .  -

WIADOMOŚCI IirtA.JO.WE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .

—  O bw ieszczen ie .  De]e n i  p o w ia tu  O lkuskiego.  P o ­
daje do wiadomości : iż dla zasz łych  p rz e s z k ó d  dobra  
W ierzehowisko w powiecie  i obwodzie O lk u sk im  wdztwie 
K rako w sk iem  p o ło ż o n e ,  p rzez  l icy tac ją  w dzierżawę w y­
puszczone n ie  zos ta ły .  Nowy te r m in  n a  dz ień  14 c z e r ­
wca r. b . o godzinie 10 ra n n e j  , w O lkuszu  Wyznacza. Do-, 
b ra  te  na  la t  trzy  od  dnia 24 czerwca r .  b. w ypuszczone 
zostaną. C ena rocznego  czynszu  z ł .  3000 a vad ium  zł .  
500. W arun k i  w o 111 o p rz e j rz e ć  w k a n c e l la r j i  re je n ta .  —• 
O lkusz  d. 15 maja LŚ30 r .  Jozafat W iś l i c k i ,

—  Obwieszczenie.  —  Stosownie do żądania o p iek i  n i e l e ­
tn iego  P an ta leo n a  G ostkow skiego  i p e łn o le tn i c h  suk ces -  

. sorow n ieg d y  S tan is ław a  G ostkow skiego  , u w iadam iam , 
iż .d o b r a  B y d l i n , z folwarkami B yd lin  , D om aniew ice  z 
wsiami B y d l i n ,  D om an iew ice ,  Z a ł ę ż e ,  Z a w a d k a ,  K rzy -  
w o p ło ty  , w powiecie  P il ick i tn  j wdztwie K rakow sk iem  
l e z ą c e ,  w t r ze ch le tn ią  dz ie rżaw ną  p o s se ss ję ,  zaczynając 
od dnia  21 czerwca ro k u  bieżącego do tegoż dn ia  i m ie ­
siąca 1833 ro k  ii , p rzez  pu b licz n ą  l icytację  w m ieśc ie  
P i l icy  w k an ce l la r j i  p odp isanego  r e je n ta  w dn iu  18. 
czerwca r. b. o godzinie  9 zran.a w ydzierżaw ione bę- 
^4" Czynsz  dzie rżaw ny  roczny  wraz z po da tkam i u s ta ­
now iony j e s t  z ł .  11 ,941  gr.  21. Mający chęć l icytow ania  
w in ien  z ło ży ć  na vad ium  zł.  1195. W a run k i  te j d z ie r ­
żawy można p rz e j rz e ć  każdego czasu w k an ce l la r j i  p o d p i­
sanego r e j e n ta .  —  P il ica  d. 18 maja 1830. r .

O leszktew iaz ,  R . P . P .

—-  Obwieszczenie.  -— Na sk u te k  w yroku  T r y b u n a łu  cy­
w ilnego  I in s tanc j i  wdztwa M azowieckiego na d n iu  2 4  m ar -  
r .  b. z a p a d łe g o ,  p r z y c h y ln ie  do żądania  A ugusty  z W e r ­
n e ró w  po n ie g d y  Bogusław ie W ilhelm  pozos ta łe j  w do­
w y ,  oraz JW . P io t ra  Paw ła B rzozowskiego p re z e s a  t r y -  
b u n a łu ,  p ierw szej jako  m a tk i  i g łów nej o p ie k u n k i ,  d ru g i e ­
go jak o  przydanego- o p ieku na  n ie le tn ie j  E m i l j i  W ilh e lm ,

p o  niegdy- B ogusław ie  W ilh e lm  pozosta łe j  córk i  , uchw a­
ł ę  r ad y  fam iljinej na  d n iu  20 m arca ro k u  bieżącego  w 
Sądzie poko ju  powiatu  i m ias ta  W arszaw y w yd z ia łu  I I  
n a s t ą p io n ą ,  w m y ś l  a r t .  435  K .  C ,  P . za tw ierdzającego  
i w s k u te k  tego  sp rz ed aż  dób r  M ilanów ek w pcie B ło ń ­
sk im  wdztwie Mazowieckiem położonych , p ra w em  w łasno śc i  
do,sukcessorów po n ieg d y  B ogusław ie  W ilhe lm  p o zo s ta ły ch ,  
a m ian o w ic ie : do K aro l in y  z W ilhelm ów  S c h i i t z , Adolfa
Schu lz  radcy  budow niczego  p rz y  K om m iss j i  rządowej 
p rzychodów  i sk a rb "  m a ł ż o n k i ,  oraz do n ie le tn ie j  E n ii -  
Iji W ilhe lm  n a le ż ą c y c h ,  dozwalającego. P o d p isan y  p a ­
tron  , wystawiając dobra  rzeczone  na sp rzedaż  pub liczną ,  
zawiadamia n in ie js zy m  chęć k u p n a  m a ją c y c h ,  iż po o d ­
b yc iu  p ierw szej pu b lik ac j i  zbioru ob ja śn ień  i w a ru n k ó w  
p rz e d a ż y  w d. 20 k w ie tn i a ,  r .  b .  te r m in  do p rzy g o lo -  

ś waweżego p rz y s ą d z e n ia  pom ien io ny ch  dó b r  p rz ez  W. Mo- 
1 dzelew skiego  assessora delegow anego , p osiedzen ia  swe 

w W arszawie w oficynie p a łac u  K ra s iń sk ic h  p rz y  u l icy  
D łu g ie j  N r .  549 w wydziale I I I  t r y b u n a łu  cyw ilnego  od­
bywającego , na d z ień  7 czerwca r .  b. o godzin ie  4  po 
p o łu d n iu  oznaczony zosta ł.  L icy tac ja  tych dó b r  zaczy­
nać się będz ie  od sum m y z łp .  100 ,0 00 .  W a ru n k i  zaś 
sp rzed aży  w k a żd y m  czasie p rze j rzeć  m ożna u W, K o- 

l p e rsk ieg o  p isarza  t r y b u n a łu  w w ydzia le  I I I ,  j a k  rów n ież  
i u podp isanego  p a trona  p rz ed aż  tę  p o p ie ra jąceg o ,  w W ar­

szawie przy  u l icy  Leszno N. 059 mieszkającego.
Warszawa d .  23 kw ie tn ia  1830 roku .

J.' Śzwcirce, P a t ro n .

Wiadomości Warszawskie.
—  Rada a d m in is tracy jna  mianow ała  pana F ra n c is z k a  B ie ń ­
kow skiego  re fe ren ta  w K ommissji  rządowej spraw -w ew nę­
t rz n y ch  i p o l ic j i ,  k o m m issa rzem  w obwód M ław sk i d e le ­
gowanym.
—  T u te jsze  ko lleg jum  kościo ła  wyznania ew ang ie l icko-re fo r-  
mowanego udz ie l i ło  idącej za m ąż A nn ie  Lambis, s łu ż ą c e j ,  
k tó ra  p rzez  la t  7 w je d n y m  domu zostając sp raw ia ła  się n i e ­
nagann ie  , suinmę zł. 300 z a p o m o g i ,  z fun du szu  u s tan o ­
wionego p rzez  gm inę  rz e c z o n ą ,  na p am ią tk ę  wjazdu w ie­
kop om n e j  pam ięci A le x a n d ra  I  cesarzą wszech. R oss j i  k ró ­
la P o lsk iego .
—  W dniu 21 m. i r.-b. zszed ł z tego świata JW. Kazi­
mierz Bromirski starościc P łock i i P ło ń s k i ,  dziedzic dóbr 
Ł a z y ,  w obwodzie S och aczew sk im , i innych  w wdztwio 
P łock iem . Zawczesny zgon je g o ,  ile vv samej sile  ivie«



k u j pogrąża w najdolkliwsżym ża lu ,  pozostałych,  szano­
wnych rodziców, wdowę i dwóch synów. Czuła p rzy­
chylność clo swych krewnych i otaczających go s łodka u- 
przejruosc dla przyjaciół i znajomych i wygórowana r z e ­
telność w wszelkich stosunkach pożycia,  były to rysy za. 
wsze odznaczające jego charakter .  Wrodzona mu sk łon-  
nosć do samotności ,  by ła  powodem że ciągle usuwał  się 
od dostojeństw,  k tóre  w zawodzie obywatelskim często 
j emu  ofiarowano. Nie przeszkadzało to atol i ,  iż w%.a- 
kres i e jaki sobie o b r a ł ,  liczne dawał dowody swej ludz­
kości i dobroczynności.  Znający bliżej zm a r łe g o ,  zape­
wne nie zdołają wstrzymać się od uronienia ł z y ,  którą'  
im wyciśnie szczery zal , gruntujący się na prawdziwym 
Szacunku i przychylności .  Exportacja ciała odbędzie się 
dzisiaj o godzinie 6 po południu , zaś Żałobne nabożeń­
stwo w kościele 0 0 .  Kapucynów w dniu 26 b. m. o go­
dzinie 10 zrana,  J.  L. K. °

ANGLJA.  —  Z  Londynu d. 14 majci. —  Ostatniebinllety-  
n y  o stanie zdrowia królewskiego są następujące: 1) Z d. 12 
maja.  Kroi p rzepędz i ł  noc niespokojnie.  Symptoms cho­
roby J. K.  Mci są jednostajne.  2) Z d. 13 maja. Król miał 
JlOC spoko jną ,  ale symptoma jego słabości nie zmieniają 
się. 3) Z d. 14 maja.  Kroi Jmść znajduje się zawsze w j e ­
dnakim stanie. Noc miał  niespokojną.  —  Z  tych urzędo­
wych ogłoszeń można przewidzieć,  iż nie masz nadziei u- 
t rzymania  króla p rzy  życiu. W Windsor  sądzono, że naj ­
więcej kiedy jeszcze dni kilka wytrzyma.
*—■ Słychac ze xiąże Klarencj i  dla podeszłego wieku ( ma 
lat 65 ) i słabowitego stanu zdrowia nie p rzy jmie korony 
na p rzypadek śmierci króla,  ale odstąpi j ą  synowicy swo­
jej,  na czas małoletnosci  której  , rejencja ustanowiona zo­
stanie.
—  Znowu rozchodzi się po Londynie wiadomość,  że xiąże 
Leopold Sasko-Koburgski  wymówił  się ód przyjęcia koro ­
ny Greckiej .  Jedni  mówią, że zaciągnięte przez  tego xięcia 
podczas pobytu jego w Paryżu ,  informacje od pułkownika 
Bory de St. Vincent,  względem teraźniejszego stanu G r e ­
cji, sk łon i ły  go do takiego postanowienia;  inni  zaś, że czy­
ni  to z względu na widoki j akie  ze zgonem króla otworzą 
się dla niego przez udział  k tóry mieć może w p rzyszłym 
rządzie \Y. Brytanji .

FRANCJA.  —- Z  P aryża  dn ia  12 m aja. —  Do Tulonu 
zawinęła w tych dniach korwella B ayonna ise , na po k ła ­
dzie której  znajduje się ajent dyplomatyczny powracający 
z Tunis,  gdzie b y ł  wysłany dla zawarcia z dejem układu 
względem zachowania neutralności .  Dej Tunetański  p rzy ­
j ą ł  ajenta bardzo uprze jmie i p r zy r ze k ł  zachować n a j ­
ściślejszą neutralność.  —  Donoszą z Tulonu pod d. 5 b. 
j®*- —  >>Gdy dnia wczorajszego xiąże Delfin zwiedzał por t  
i  mary na rkę ,  da ł  się s łyszeć wszędzie powszechny odgłos 
radości i entuzjazmu......
—  List pisany d. 28 kwietnia z Bizeste,  w Afryce donosi ,  
Że vicekrol  Egiptu wezwał deja Trypol i tańskiego do d ob ro ­
wolnego złożenia rządów, jeżeli  nie chce ażeby do tego zna- 
glony zos ta ł . 'T o  wezwanie nastąpi ło w skutek f i rmanu su ł ­
tana,  który mieć chce ażeby rcjencje Trypol is  i  T un i s  do 
jpaszaliku Egipskiego, zostały przyłączone.
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GRECJA.  Gazeta Powszechna z dnia 3 maja zawiera 
w i r ancuzkim języku  protokół  narady londyńskiej  dnia 20 
lutego r. b. » Po zebraniu się pełnomocników t rzech
sprzymierzonych dworów, przedmiotem narad było rozpo­
znanie odpowiedzi xigcia Leopolda Sasko-Koburgskiego na 
notę zbiorową ,  k tórą mu pełnomocnicy stosownie do za- 
strzeżenia w protokule z d. 4  lutego 1830 przesłal i .  P e ł ­
nomocnicy sprzymierzonych dworów roztrząsnąwszy u w a g i

czeniem, jakie xjąże co do udzielenia gwarancji  n owemu

stwa me mogą monarsze Grecji  nadać prawa pośrednictwa 
w względzie srodkow,  jakich Porla do wykonywania wła­
dzy swojej w Kandji i Samos używać zechce. Wyspy te 
pozostaną pod rządem Porty i nie będą podległe nowo u- 
tworzonemu państwu w Grecj i .  Jednakże oświadczają 
sp rzymierzone mocarstwa xięciu Leopoldowi,  że na mocy 
pizyjętych wspólnie obowiązków, uważają za powinność za­
bezpieczyć mieszkańców Kandji i Samos przeciw wszelkim 
prześladowaniom za udział  w rozruchach.  Gdyby rząd T u ­
recki wykonywał  władzę swoję w sposobie ludzkość obu.  
go ją cy m ,  każde z sprzymierzonych mocarstw starałoby s ię ,  
nie przyjmując atoli formalnego w tym względzie obowią­
zku,  użyc wszelkiego wpływu swojego u  Porty,  aby mie­
szkańców wspomnionycli  wysp zasłonić od samowolnego (i 
uciążliwego postępowania urzędników Porty.  3) Uznano 
na naradz ie ,  iz nieprzezwyciężone przeszkody zabraniają 
odstąpić od postanowień tyczących się oznaczenia granic n o ­
wego państwa. 4) Trzy mocarstwa postanowiły zapewnić no­
wemu państwu zasiłki pieniężne przez zaręczenie poży­
czki,  k tó rą nowy rząd Grecki  na utrzymanie wojska prze-

(*) T e  piąć punktów  s ą :  1) Ażeby m ocarstw a, k tó re  t r a k ta t  
z d. b lipca 1827 r. podp isa ły , zap ew n iły  nowem u państw u G re­
ckiem u zupełną gw arancję  i posiłki w razie zagran icznego  napa­
du. 2) Ażeby relig ijne i obyw atelsk ie  stosunki m ieszkańców  g re ­
ckich na  w yspach lian d ji i Samos, Porcie oddanych, za  pośredni­
ctw em  wysokich m ocarstw , jakote/, p rzez  rozciągnienie m ocy t r a ­
k ta tu  z d. 6 lipca i do ty’ch w ysp, w ten  sposób polepszone zo­
s ta ły . izby  m ieszkańcy p rzeciw  w szelkim  uciem iężeniom  zab ez­
pieczeni zostali, albow iem  uciem iężenia tó  m ogłyby, się stać po­
wodem do rozlew u krw i. Podpisany  zas trzeg a  sobie jeszcze ob­
szernie jsze  w te i m ierze udzielenia pełnom ocnikom  dostojnych 
m onarchów . 3) Ażeby' w ysokie  m ocarstw a zachodnią granicę pań­
stw a  w  ten  sposob oznaczy ły , aby ta  ciągnąc się nad' lew ym  b rze­
giem  rzek i A spropotam os s ięg a ła  g ran icy  północnej okręgu VIo- 
chos, z tam tąd  prow adzoną b y ła  w k ierunku  w schodnim  do grani- 
cy, k tó rą  gó ry  przyp iera jące  do O eta tw orzą. G ranica ta  je s t nie- 
odzownie potrzebną^ d la bezpieczeństw a te j ważnej części nowe- 
go państw a. 4 )  Ażeby w ysokie  m pcarstw a ra cz y ły  zapew nić uo- 
wemu państw u G reckiem u zasiłk i pieniężne tak  długo, dopóki się 
z rod la  jego dochodów  nie o tw o rzą ; wiadom o a lbow iem , że rząd  
tym czasow y m ógł się ty lk o  u trzy m ać  za  pom ocą zasiłków , jak ie- 
mi go w spaniałom yślność dostojnych m onarchów  obdarzała . 5) 
Ażeby m ocarstw a nowem u m onarsze Grecji ta k  długo posiłków  w 
w ojsku d o zw o liły , dopóki dostatecznej s ity  zbrojnej nie urządzi. 
Ażeby raczy 1 v um ów ić się z  nim  o liczbę tego w ojska, jakoteż  o 
czas, przez k tó ry  pod zarządem  jego zostaw ać m a, i p rzed łu ży ły  
m u term in , g dyby  osądził z a  rzecz po trzebną  zatrzym an ie  wojsk 
tych. nad  czas um ów iony.
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znaczonego do s ł u żb y  mo n a r ch y ,  zaciągnie.  5)  Aby zapo- 
biedz chwilowym t rudnośc iom,  j u k i eby  mona rohę p r z e d  u- 
tworzen i em po t r zebnego  oddz ia łu  wojska spo tkać  mog ły ,  
dozwala j ą t r zy  dw ory  pozos t ać  w Grecj i  na r o z k a z y  xig- 
cia p r z e z  rok  ca ły  korpusowi  f r ancuzk iemu ,  zna jdu jącemu  
sig obecnie  w tym k ra ju .  G dyb y  d łuż szy  pobyt  tego woj­
ska  za n i eodzownie  po t r z ebn y  uznanym zos t ał ,  n atenczas  
mocars twa po rozumią  sig 7, xigciem,  ażeby życzeniom J e ­
go w tej mie rze  dogodzić .  —  Następni e pos t anowiono,  a- 
żeby list zbiorowy pe łno mo cn ików  dworów sp rzymierzonych  
i odpowiedź xigcia Leopolda,  za łączona została do n in i e j ­
szego p ro toku  l'u, jako dowód uczynione j  temu xigciu p r o ­
pozycj i  p rzyj ęc ia  r ządów nad G re c j ą ,  j akot eż  przyj ęc ia  
p r z e z  niego ofiary i p rzys t ąp i en i a  do zawar tych pomiędzy  
t r z e m a  sp r z ym ie r zon em i  dworami  zas t r zeżeń .  __ P o d o ­
bn ież  postanowiono;  ażeby uchwały niniejszego p ro to ku łu  
Porc i e  Ol lomańsk ie j  i tymczasowemu r ządowi  Greck i emu  
n iezwłoczn ie  udzielone zostały;  ażeby sposób,  w j ak im  m a­
j ą  być ud z i e lo ne ,  na p ie rwsze j  naradzi e b y ł  oznaczony ;  
nakoni ec ,  żeby aż do p rzybyci a xigcia Sa sko - Kobnrgsk i e -  
go do Grecj i ,  s t osunki  m iędzy  t e r aźn i e j s zym tego k ra ju  
r z ąd em  a sp r z ym ie r zon em i  dworami  is tnące i nadal  n i e ­
zmienn ie  t r wa ły .  «

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O pot tretach sław nych Polaków z powodu, a r tyku łu  

w N r  ze 72 Gazety Polskiej.
Z wielkiein zadziwieniem i n i em a łą  p rzy j emnośc i ą  w y­

czy ta ł em w N r  72 Gazety Po lsk ie j  a r t y k u ł  z k o r e s p o n ­
dencj i  p rywa tnej  , gdzie j e s t  wzmianka o moim zbior ze  
rycin.  Nie jes t  on tak znaczny,  żeby zas ług iwał  na uwa­
gę całej  pub l i c znośc i ,  gdy j e d n a k  ktoś  po da ł  j uż  o nim 
wiadomość,  widzę sig być obowiązanym sprostować n i ek t ó ­
r e  n i edok ł adnośc i  opisu jego.  P r z e d m io t  ten jest  nowy,  
zu p e łn i e  dotąd zan iedbany u nas , p rawie  n ik t  wyłączni e 
dla r o dak ow  nie  poświęci ł  oddzie lnego zbioru rycin , t r u ­
dów i kosztów n iema ło  ponosić mus i  każdy chcąc powziąć 
j ak ow e!  wiadomości  w tej m ie r ze ;  sądzę p r ze t o  Że dogodzę 
ciekawości  czy te ln ików Gazety Pol sk i e j  opisując mój  m a ­
ł y  zb ió r  t ak  jak  j e s t  i podając n i e k t ó r e  ogólne wiadomo­
ści o sztuce s z tychar sk i e j  u nas.  Może  to będz ie  po ży ­
t eczne  nie dla j e d n e j  osoby , może  zacbgci z iomków do 
czuwan ia ,  aby do reszty nie z ag inę ły  te pamiątk i  na sz e ;  
może  ci ,  k t ó r zy  mają podobne zb io r y ,  zamiast  pokrywać  
j e  z as łoną  fał szywej  skromności ,  zechcą t akże  dać o nich 
vviadomość tej publ iczności ,  tym z iomkom,  dla k tó rych po ­
de jm u ją  kosz t a  i s tarania .

W 1826 roku  uczony nasz his toryk pnn Kaje tan Kwia t ­
k o w s k i  odst ąp i ł  mi z bogatych swoich zbiorów,  oddzielnie  
l l łpzoną kol lekcję  po r t r e t ów  Pol aków p rz e sz ło  300 sztuk 
wynoszącą.  B y ło  lam por t re tów kró lów Po lsk ich  l ub  osób 
E ich familj i  bl isko 50  s z t u k ;  d rug i e  50 p o r t r e tó w  Gdań-  
s zczanów i T o r u n i a n ó w , jeś l i  dla familji  n i epo l sk i ch ,  a 
za tem mniej  in te re ssownych ,  to pod wzg lędem sz tuki  b a r ­
dzo szanownych , w iększa  bowiem cześć b y ł a  r o b o t y  n a ­
szego alka. T o  t edy nabycie ,  do k tó r ego  d o ł ą cz y ł e m  r o ­
k i e m  juz p ie rwej  z eb rane  po większej  części  ii pana Am- 
Drozego Grabowskiego xiggarza  w K r a k o w i e , d o  150 s z tuk ,  
uważam za węgie lny  ka mi eń  mojego zb io ru .

Od roku  1826 do 1529 powtórnego mego wyjazdu za 
grani ce  , ma ło  mi  ba rdz o  p r zyby ło  , ledwie bowiem 1 0 0  

sztuk nowych m og łe m  narachować.  Ale dziś znajdując się 
wo Francj i ,  gdzie  oddawna sztuki  p i ę kne  miały  siedlisko 
a szczególniej  w Pa ryżu  , gdzie wszelki e gab ine ty  publ i ­
czne i p rywa tne  o twar t e  są dla cudzozi emców,  gdzie obfi­
te zbiory na j i rzednż wystawione; poświęcam wiele  czasu 
na wynachodzeni e  , no towanie ,  kopjownnie i nabycie  po ­
t r zebnych  mi ryc in ,  a z eb ran i e  dotąd 150 sz tuk,  wynag ro ­
dzi ło  moje t r udy .

Z pomników hi s t orycznych polskich,  w j a k i e  F r a n c j a ,  
a szczególniej  Lótaryngj a obfi tuje,  s t a r a ł em się mieć  wiel­
ką częse odmalowaną na p łótn i e  lub w r y s u nk u  , i to z ł o ­
ży ł e m  w gor l iwych o s ł awę na rodową  r ę k u  pana  Antonie­
go O leszczynsk i ego,  nie wątpiąc  iż tym sposobem na jpewn ie j  

D j z ch lubą tak dla obcych jak dla z iomków,  roz m n oż on e  
i upowszechnione zostaną.

Ile pamięcią  objąć mogę,  n u m e r  zbioru mojego , d o ł ą ­
czywszy s z tuk  blisko 2 0 0  w różnych miejscach czekaj ących 
na innie,  to w Wiedniu ,  to w P radze ,  to w Krakowie ,  wy­
niesie około  900,  z r ożnemi  zaś i nnemi  sz tychami  lub r y ­
su nka m i  po lski emi ,  dochodzi  do lOOO.

Wiadomo mi ło śn ikom wszelkich k o l l e k c j i , j ak  t r u dn a  
jest  do obrania  pewne  sys tema,  j ak  t r ud na  droga do tego 
celu,  k tó ryby  ogran i czył  chęci ,  po ło ży ł  j aką ś  miar ę  i t r y b  
w skomple towan iu  s zukanych  p r zedmio tów , " t ak ,  aby i  za­
spokoi ł  właściciela i użytek  nauce  p rzyn io s ło .  Rozważy ­
wszy  tedy t en  p rzedmiot ,  p o ł oż y ł e m  tymczasem za ogól­
ne p iawid lo ,  zg romadzać  bez  różni cy  pod  wzg lędem sz tu­
ki ,  wszelkie sztychy , l i tografje,  r y s u nk i ,  zwane aquarel­
le7 , aqualin ta , a V eauforte, pisane,  d r u k o w an e ;  wyo bra ­
żające po r t r e t y  Po laków i Po l ek ,  t udzi eż  k ró lów Pol sk ich 
i ich familij; winjety,  f r ont i sp isa ,  mauzolea na rodow e ,  wi­
doki  miejsc Polski  w his tor j i  wzmiankowane ,  wre szc i e ,  
po r t r e t y  n i ek tó rych  cudzozi emców jak n a p r z y k ł a d  pos łów  
do Po lsk i ,  lub j akąko lw iek  styczność z h is tor ją  na szą  ma-  
jących.  J eden  p r ze dm io t ,  po d  j ednym n u m e r e m  kata logu 
mego umie szczony,  byle nie dupl i ka t ,  może  być  bez  k o ń ­
ca powtórzony ;  i tak,  por t r e ty  Kościuszki ,  K o p e r n i k a ,  P o ­
niatowskiego więcej  j a k  po dwadzieścia r ó żn yc h  wydań u 
mnie się znajdują.

Taki e  tedy przepisawszy sobie pr awid ło ,  k tó r ego  d o p e ł -  
n ienic  jak łatwo można  poznać,  jest  i mozolne i wiele k o ­
sztów wymaga,  r ozpoczą ł em p r ze d  k i l ką  laty mo je  s zpe ra ­
nia;  te  zaś muszą  się Ograniczyć na samych ź ródł ach  i nie 
obfitych , i t ak  rozp ros zon ych  po święcie , że  nie  m oż na  
miec nawet  nadziei  przyjścia  do tak l icznego z b i o r u ,  i żby  
móg ł  l iczbą raczej  niż wyborem zadziwić ziomków.

Sprawiedl iwie  u t r zymuje  pan  Antoni  (Reszczyński ,  że 
sz tuka  rytownicza w kra ju naszym , więcej j ak  wszystkie  
i nne ,  odznaczała  się n i ed o l ą ,  zwolennicy  zaś j e j ,  często 
lepszego losu godni  , za ledwie po śmierc i  z pol i t owan iem 
są wspominam.  Z tych l iczby,  jeże l i  może  sig wyłączyć  
Tomasz T. r c l e r  Poz n an cz y k ,  to pomyślność  swoję win i en  
b y ł  raczej s tanowi duchownemu  i świat łu Stefana" Ba to re ­
go, n ieobojętnego dla z iomka,  k tó r y  p r zez  dwadzieścia  p ięć  
lat pobytu  w Rzymie,  z jedna ł  ta l en tem swoim s ł awę  ojczy­
źnie .  P łody  jego  są dziś ba rdz o  rz.adkie.

Fa l ek  za Władys ł awa IV,  mimo  na j l epsze  chęci ,  m u ­
s i ał  na obcej ziemi szukać  opieki  dla swego ta l entu .  D z i e ł  
jego wiele  ma m w mo i m zbior ze .



Maj e r  7.3 Augusta I I ,  t r ap iony  n iewymowny  nędzą  ,■ do 
W is ły  skoc zy ł  z rozpaczy ; późnie j '  L ig b e r  s tarszy dla t e j ­
że  samej p r zyczyny  z okna  się zabi ł ;  .Płoński  zaś za  p o ­
wro tem do k r a ju  n ie tylko  żo z up e ł n i e  z ań i ed ba ł j r y to w n i ,  
c two ,  leć* nadto w szpi talu z akończy ł  życie.

P o d o b n e  p r zy k ł ad y  mus i a ły  koni eczn i e  ostudzać \v na ­
szych ziomkach popęd  do ry town ic twa ,  t ym bardz i e j  że od 
t r z ech  wieków wojny i pol i tyczne  spr awy  u m y s ł  wszystkich 
mie szkańców za t rudn ia ły  ; tym t edy  spos obem nat ręc two 
czu jnych na nasze p i en i ądze  cudzozi emców,  umia ło  k o r z y ­
s t a ć  z przesądów uwłaczaj ących t a l entom pol sk im  na k o ­
rzyść  zwłaszcza  N iemców,  i zu pe łn i e  p r aw ie  wy t rąc i ło  z 
r ą k  polskich rylec,  zostawiwszy inu b ł a he  i pon i ża j ące  go 
zdobieni e s i ą że k ,  w czem szczególniej  by ły  na celu  nie juz 
zale ty s z tuk ,  ale widoki  speku lacy jne wydawców.

Inni  r y townicy nasi wzięli się do p r z edm io t ów  obcych 
swej  sztuce,  a tern s amem zatamowali  sobie d rogę  wyźsze-

f o udoskona l en i a ,  jak  np . Jan  A l exande r  Go rcz yn ,  k tó r y  
y ł  r azem sz tycharzem,  m u z y k i e m ,  h e r a l d y k i e m ,  h i s t ory ­

k i e m  i publ icystą .
Nigdy Iccly sz tuka  rytownicza  zakwitnąć nie mog ł a  na 

naszej  z iemi ,  a z iomkowie nasi w obcych kra j ach  p r z y m u ­
szeni  byli szukać oklasków i nag ród  swemu talentowi  i p r a ­
cy  na leżnych;  -znaczna zaś część r zeczy  ojczystych,  p r zez 
n a j e m n e  r ęce  cudzoz i emców wykonywana  była.

Niechę tn i  s ławie polskiej  c u d z o z i e m c y , oboj ętn i e  pa- 
t rzal i  n a  niszczejące zaby tk i  sz tuk  p i ę knych  u nas.  O b r a ­
ny F ranc i szka  Lexicldc-go,  Marc ina  Teof i l a  ( w Ty ro lu  ) , 
K rzysz to f a  Lub ien i ecki ego ,  Grzego rza  Lis i cwskiego,  K un i -  
c.za, Sz ym on a  Czechowicza,  A nn y  Doro ty  Lis i eckie j ,  A n t o ­
n i ego  Dembiński ego ,  i ty l u i nnych  utalentowanych a r t y ­
s tów polskich,  nie og ło szone,  nie r ozm nożone  p r zez  s z t u ­
k ę  ry town icza ,  smu tne  i n iepochl ebne podają  p r z eko na n i e  
obcyin o naszych w tej mie rze  zdolnościach.  M d łe  l i to­
g r a f  je i k r o p k o w a n e  ryciny, -  k t ó r e  t e r az  z k ra ju  naszego 
do obcych się z a b ł ą ka ł y ,  zdaje się,  że u tw ie r dza łyb y  to o 
na s  p r zek ona n i e ,  gdybyśmy  w osobie pana  Antoniego (Mo­
szczyńsk iego nie  miel i  tak chlubnego obrońcy s ł awy ojczy- i 
stej .  r iylec jego t y l e  razy uwieńczony p rzez  p i e rwszych  j 
znawców Pa ryża ,  F lor enc j i ,  R z y m u ,  Pete r sburga ,  ( * ) ,  wró-  i 
ży  odrodzen ie  się z u p e ł n e  sztuki  ry towpiczej  w Polsce.  
N iezmordowany  ten ar tysta ,  tyle s ł awy krajowi  p r z y no s zą ­
cy ,  poświęc i ł  swój wie lk i  ta lent  na p rzedmioty  tylko o j ­
czyst e ,  a w dziele ,  k tó r e  ma wkró t ce  wydać z rycinami  w : 
p r zedmio t ach  narodowych , znajdować się będzie  niedosta-  j 
j ąca  dotąd  l i t er a turze  polskiej  his tor ja s z t uk i  r ytowniczej  | 
u nas.

Lecz nie tu jeszcze koni ec  jego  gorliwości.  P o s t r z e g ł ­
szy ,  że dzieła  jego  równie  jak i innych  Pol aków w gabi­
nec ie  k ró l ewsk im  ryc in  w P a ry żu ,  b ł ą ka j ą  się po różnych 
szałach i t ekach bez  właściw ego zad c t e rmi nowanh i , podał  
u r zę  łownie pismo do g łów ne j  dy rekc j i ,  upominaj ąc  się o 
t ę  część ojczystej  s ł awy.  Wiadomo d o b r z e ,  że obcy o o- 
sobliwie N ie m c y ,  kole jno  przywłaszczal i  i p r z y p ł a s z c z a ­
j ą  sobie imiona tych mężów,  k tó r em i  Polska  szczycić się

(* jD o\viadujem y się  ze to w arzy stw o  f i lo te c h m c z n e  w P a ry ż u  ofiarow ało na 
p o s ied z en iu  22 k w ie tn ia  r .  b. m edal panu  0 1 e s z c/. y ń sk ienu t cz łonkow i sw em u, 
u w ie lb ia jąc  szczegó ln ie j ta le n t  jego okazany  w  (l\vócb o s ta tn ic h  j e g o  r y c i­
n a c h , w  p o rtre c ie  K o śc iu szk i n a  s ta l i ,  i  w  p o r tre c ie  K ras ick ieg o .

.* (P rz .  U. G. P .)

mogła  , j e d e u  z  n ich n a w e t ,  n i c j a k i ś  pan  Baron  Zach , 
as t r onom niemiecki ,  dowodzi ł  n iedawno żc król  L esz czy ń ­
ski , Opa l i ń sc y ,  Jabłonowscy '  etc.  by l i  zawsze N iemcami !  
Pod obn e  pos t ępowanie  naszych sąs iadów dało  powód panu 
O le szczyńsk i emu  do upomnien ia  s ię,  aby dz i e ł a  ar tystów 
polskich osobny in oddz i a ł em uczczono zos t ały w na jboga ­
tszy m e u ro pe j sk i m  zbior ze ,  j ak im  j es t  pa ry s k i .  D ow ió d ł  
w swej odezwie ,  że T r c t e r  jes t  Poznańczyk ,  a za tem że nie 
b y ł  Włochem;  żo Runicz ,  nie jes t  N iem ce m K un tz e m ,  r ó ­
wnie jak Fa lek ,  Chodowiecki  i tylu i nnych ,  k tó rych k o l e j ­
no to 7 .3  N iemców,  to za Hol lend rów uważają .  T y m  s p o ­
sobem wy mia r  spr awiedl iwości  uczyniony w P a ry żu ,  da p o ­
wód i s ł użyć  będz ie  za skazówkg  do l icznych p o p ra w ek  
w katalogach innych  europe j sk i ch  zbiorów,  i o tworzy  d ro .  
ge do us t anowienia  z czasem osobnej  s z k o ły  p o lsk ie j.

Z drugi e j  znowu s t rony dowiaduj ę  s ię,  żo j eden  św ia t ł y  
Gnl l icjanin,  p . G w a l b e r t  Pawl ikowski ,  umyś ln i e  podróżuj e po 
kra j ach  aust r jackich  w celu zbierenia  r ozp r oszonych  tego r o ­
dzaju  pamią tek ,  i że  op is a ł  j uż  część swoich zb i o r ów ,  l ub  
wkrót ce  opisze i poda d o d r u k u .

Za grani cą  I l o l l en d e r  H onćlu is , F r a ncuz i :  B alecJioux, 
N a n te ti i l , B erc ie , M e ll ia n , Turdieu .; t udz ież  mniej  w s ł a ­
wieni  : T om assin , Lcirmessin^ M o n co rn e t , B o y , D esroches  
etc.  w N ie m cz e ch ,  między  i n ne m i  B e rn ig e n ro lh , w r ó ­
żnych  czasach i z r óżnych  okoliczności  rytowal i  wiele p o r ­
t re tów kró lów i k ró lowych po lskich,  t udz i eż  różnych  zn a ­
komi tych  Po laków.  Z tych wiele posi adam w moim zb io ­
rze,  a oraz k i l ka  w ysz łyc h  w Wenecj i  z podpi s ami  w łosk i e -  
mi ba rdzo  n i e d ok ł a dn em i .

Za powro t em moim do k r a j u  nie omie szkam ogłos ić  d r u ­
kiem porządny  chronologiczny katalog mojego zbioru z o b ­
ja śnieni ami  i uwagami .  Może  mieć kto obfi tsze i s zaco­
wniejszo zbiory niż j a ,  ale dla k r a j u  wszystko j e dno  p r a ­
wie, czy j e  ma czyby  nie miał ,  gdy nic o Lem pub li czność  
nie wie, a chcący sztychowcć lub malować po r t r e ty  lub o- 
b razy h i s toryczne ,  albo zraża się , albo ubo lewa  nie w ie ­
dząc gdzie się ma  udać z ż ądan i em o nie.  Wojny i po­
żary za równo  niszczą m a ł e  i wielkie zb iory ,  j e J en  więc 
p r z yp ad e k  może  zniweczyć wieloletnie s t arania  m i łośn ika  
i pozbawić k r a j  na jdroższych dla niego ska rbów.  To  więc 
nie co innego i w tej chwili zachęci ło  mn ie  do pisania,  to 
skł an i a  do spi esznego wydania  kata logu.  Chętni e k a ż d e ­
mu  udzi e l ę  co m a m ,  by l ebym widział  w tern uży t ek  p u ­
bl iczny;  a  jeś l iby kto mia ł  na zbyciu j a k o w e  ryc i ny  poi -  
s-kie, p r z  yjemność mi p r a w d z iw ą  zrobi  g d y  się zechce  zg ło ­
sić do mnie do wsi J ab łonówk i  na Podolu w powiecie  La- 
t yczewskim.  Z ch lubą atoli wyznać mi p r zychodzi ,  że k i l ­
kadz ie sią t  ważnych ryc in dostało mi się pt-zez ofiary od o- 
sób,  k tó r e  zbiór  mój  og lądały.  Mój to zbiór ,  ale nic dla 
siebie go chowam i powiększam i jak mi p rzy j emn ie  t em t r u ­
dnić sic , t a k  mi ło  będzie  ofiarować z czasem na uży t ek  
publ i czny.  —  P i s a ł e m w Pa ryż a  dnia  2 kwietnia  1830.  —  

Kopslanfy M cicew icz  Podol an in .

T E A T R  N ARO DOW Y.  —  W Rocznicę  ko ronac j i  N.  M i ­
koła j a  I ,  C. Wszech  Rossj i  Kr .  Po l s . ,  i N. Ces sa r żowe j  
Królowy A lex and ry ,  widowisko bezp ła tne :  P ię ć  sióstr a je -  
d n a .  —  N ia ń k i  z d z ie ćm i w ogródku  n a  p rze d m ieśc iu .-— 
Na zakończeni e:  T ańce  p r z y  okazan iu  s tosownego obrazu.
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